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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 19 Lipca.
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PO DHOZY PRO ZN IA CK O -FILO ZO FICZN EY  

J j  CIĄG DALSZY.

J e Ss c z e  w y p r a w a  SZÓSTA (1), 

Jed ziem y.a a  Ralwaryą.

A ia  mówię że H ip o tek a ',. rzek ł P . Sędzia 
iiadaiąc na bryczkę i rozcierając guz na czole, 
me tylko nie iest po trzebna, ale owszem szko
dliwa. lyiosjpanie ! zkafd tak i w y m y s ł , nigdy 
tego*, u nas n ie  ̂ bywało , a był k redyt i były pie
niądze. T eraz  wymyślono iakieś dzikie i nigdy 
niesłychane s łow o , którem  chcą straszyć M a
gnatów . Bo mów sobie W P a n  co ch cesz ; a 
to  koncept na nich —  O t Mospanie ! póki p rze
cie byli _ Panowie , póki były wielkie dw ory ,, 
w szystko było dobrze. Szlachta m iała gdzie 
służyć i m iała komu dawać pieniądze. «*— Zato 
była prom ocya , były obryw ki; młodzież miała 
się gdzie podziać , m iała się gdzie św iata napar 
trzy ć  —  Aż miło pomyśleć, iakie to  było wycho
wanie ! —  człowiek się sposobił i do korda i do 
kielicha i do konkurów , a miał swoię dystynk- 
cyą. Nie bito inaczey iak na kobiercu . . . .  ie- 
f  dziliśmy konno i stali p rzy  drzwiach w pokoiu.... 
spełnialiśmy kielichy za zdrowie JW go  Pana. 
N abierało się przez to  grzeczności i poloru ; a 
powoli można było uchwycić i dobrą partyą  z po
m iędzy P anien na respekcie. Był p rzy  tern po
sag ; była czasem i wioska ; były nadal widoki.—  
Przecież i i a ,  Mości Panie , zapamiętam owych 
czasów ; służyłem i ia dworsko___Oy ! nie ży
czyłbym  "W Panu był naówczas w yrw ać się 
z H ypoteką —  Nie było z Panam i żartów  ! a 
potem , proszę W P ana, komu i na co ta  Hypo 
teka  potrzebna ? —  Czyż bez niey nie pożycza
my pieniędzy ? a broń Boże, nastanie j to  i spra

(1) Obacz Nrek i 5a.

w y obligowe upadną —  A cóż na to  sędziowie i 
Ichmoać adwokaci powiedzą ?—

P . Słrukczaszy. M nieysza o to , co ci ichmoś<5 
powiedzą. L ep iey , kiedy będziemy mieli iak 
naymniey spraw i mało sądowych regestrów —  
Panów tez  H ypoteką nie sk rzyw dzi; bo ona 
nikogo nie obdziera i nie uboży , ale owszem za
pobiega , żeby nikogo nie ubożono i nie obdziera
no__ Co się tyczy wystawności dworów, wcale
nie iestem W P an a  zdania. U  mnie Państw o nie 
na wystawności zależy, i ten  nie magnat co dłu
gów nie p ła c i, a exdywizyą kończy —  Przy
pominam sob ie , że nasz Kochanowski powie
dział :

“ To Pan zdaniem moiem 
C9 p rzesta ł na sWoiem.,,

A iabym dodał, że względem innych, te n  iest 
większym P anem , kto w ięceyrob i dobrego —  
Powiedzźe mi W P an , czy to  iest czyn jdobry, 
szumieć latjcilka i zrobić dwa, lub trz y  r'azy ty 
le długu, ile można zapłacić. Dziękuję ia  W P anu  
za takich m agnatów ! . .  . a prz'ecie i  dawnieysi 
Panowie , których W P an  takw ielb isz , po części 
do tego rzędu należeli —  Szanuię i ia dawniey- 
sze cza sy , ale z innego względu —  T o , co 
W P a n  chwalisz , proszę darować moiey szcze
rości, tchnie raczey nierządem  i barbarzyństw em , 
k tóre nam naówczas sprawiedliwie* wyrzucali 
s^siedzi. #Co m ito dobrego, karm ić tłum  p ró 
żniaków i opoiów , dla samey pompy i próżno
ści , a sposobić do kielicha i seymikowych burd 
m łodzież, k tóraby w  innym  zawodzie mogła 
służyć użytecznie krajow i ? —

P. Sędzia. Ale bóy się Boga, Panie S truk
czaszy ; ' czyż to  bydź może ? czy to  przystoi 1 
czy zgadza się to  z dostojeństwem pierwszych 
dom ów , mazać się po księgach 'i pr?ed Plebeu- 
szn^ii wyświecać stan swoiey fortuny1!

P'. Ulrukczaszy. Czemuż nie?Nie ma sje czego 
taić z uczciwie nabytym  majątkiem — A prócz te 
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go, k to  nie pożycza, nJ^m a potrzeby wchodzić 
do hypotekowych książek , i aby opłacił poda
tek , nikt się iegom aiątku nie dotknie. Ale kto 
potrzehuie kredytu , a ma szczerą, ochotę oddać 
co pożycza , iakiż może mieć powód taić śwoie 
fundusze ? lub któż iest obowiązany wierzyć 
iego słowu?—  A gdyby mu wreszcFe i wierzono, 
iakźe on może ręczyć za swoich następców r albo 
k to  obowiązany im ufać ?

P. Sędzia. Jak to  ? a im ie!
P . Słrukczaszy. Pięknato rzecz; wszelako na 

imie nie życzę W P a n u  pożyczać, iestto  hypoteka 
bardzo niepewna. Ciężkoby z tego funduszu i  
n a  exdywizyi co dostać.

P . Sędzia. D o b rze ! Ale kiedy kto  iest źle 
W in te ressach ; iak się  to  z tern wydać—  w 'tem  
przecie iest honor im ienia; honor fam ilii!—  Pfel 
aż pomyśleć zgroza!—- W P a n  się widzę zaraziłeś 
azkodliwemi maxymami.

P.Strukczaszy .Bardzo przepraszam jte maxymy 
nikomu nie szkodzą.—  Jeżeli kto podupadł nie
winnie , nie ma się czego wstydzić —  Owszem, 
są  p rzypadk i, gdzie s tra ta  m aiątku iest ofiarą 
cnotliw ą. —  I  tak i czyn , daie prawdziwie pię
kne im ie —  wszyscy takich w ie lb ią , szanuią i  
chwalą.

P . Sędzia. D ziękuię ia za takie pochwały—  
T y le  im to  pomoże , co um arłem u kadzidło.

P.iStrukczaszy. Cale nie— Jest w  tem  dla dobrze 
myślących wielka ulga.— Ale ulgę pominąwszy, 
mogą się znaleźć i  tacy, co im rzeczywiście po
mogą—  I to właśnie są Panow ie, k tó rych  ia  sza- 
n u ię —  Jeżeli zaś k to  podupadł przez postępki, 
k tórych  się w stydzi} czem uż nie m a sam zan ie  
pokutować , a nie pociągać innych do pokuto
w ania za siebie—  W ierz  mi Panie sędzio , ubó
stw o nikogo nie hańbi ; ale niepraw e postępki 
bogaczów hańbią naw fet naywiększe imiona. Ba 
iak  są ludzie nie w arci dobrego Tosu i maiątku; 
tak  ieszeze więcey iest ta k ic h « k tó rzy  nie są  
w arc i dobrego imienia.

P. Sędzia. Zm iłuy się "W Pan; to  nam tym  
sposobem, m ała  i  Panów  zostanie A  cóż t a  
będzie?

Strukczaszy. Oto się pokaże oczewiście, że ich

m ało mamy. Oto się zapobieży figurowaniu Pań
skiemu tych, co nic' nie maią, albo co z maiątkiem 
szlacheckim chcą Panów  udawać. O tosię  prze
szkodzi , -że nie będą nakładać podatku na  do
brą  w iarę współobywateli —  A cóż w  tem  złe
go ? *— Na co te szumy i w ystaw y potrzebne?—  
Dobry byt kraiu wymaga, żeby się iak naywię- 
cey mieszkańców miało dobrze ; wymaga, żeby 
rolnik, kupiec i rzemieślnik m iał potrzebną i na
leży tą opiekę.— Panowie nikomu nie szkodzą,mo
że naw et są p o trzeb n i, ale niestanowią kraio- 
wego szczęścia.—  Póki u nas K rólowie obsyno- 
w ali co raz nowemi starostw y i urzędam i, po
ty  pełno było P an ó w ; itfk tey pomocy nie stało, 
ta k  i oni znikli —  Ale mnieysza o to , rolnie*wo 
handel i pożyteczne zakłady w ym agaią kapi
tałów . Bez nfch muszą upaśdź zupełnie. A  
zkądźe brać k a p ita ły , skoro kredyt upadł ? Ja 
zaś nie w idzę innego na pod^rign ien ie  go spo
sobu , oprócz zaprowadzenia hypoteki i  ożywię-- 
n ia  na nowo handlu.

P . Sędzia. Ślicznie W P a n  Dobrodziey mó
wisz , może to  wszystko i praw da ; a le . .  . p rzy
znam  się W P a m i, że bez Panów nie będzie nio 
dobrego.

iSźruA:czasty.Ha'ha! ha!— a czegóż się ta k  o nich 
troszczysz ? ■— W szak  się im p rzez to  nic nie 
odbiera —  Czy tylko nie myślisz sam Panem  
zostać?

T ak  j e s t , odezwałem się te z  i ia  —  Mnie 
się zdaie , że Sędzia przyjechał do m iasta nie 
ty lko  dla sp raw y , <de i dla pożyczenia pienię
dzy , i dla tego nie chce hypoteki — Ot, gdyby 
się udało z millionik pożyczyć, toby może i 
Panem  zo sta ł—  Zm iłuy się Panie Sędzio , nie 
roz trącay  nas czwórką ieźeti iuż do tego przyy- 
dzie.—

P. Sędzia  (śmieiąc się). Otożbym ro z trą 
cał kapitalistów; za co nie chcą nikomu pożyczać?

Ja. Dobra m yśl, alebyś (Ungo ieździł nimby 
się k to  do roztrącenia naw inął.

T ak ą  zaięci rozm ow ą, auiśmy postrzeg li 
żeśmy się iuż od m ieysca rozbicia znacznie od
dalili , zostawiwszy za sobą: egraię zebranych, 
słuchaczów i widzów. Jadąc, postrzegłem  zaraz.
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w dolinie rozbite dwa nam io ty , przed które* 
m i było kilka ławek, a pod namiotami cebry  
z w o d ą; w cebrach zaś flaszki prostey i zapra- 
w ney  w odki. T u  i ówdzie spoczywali około na
m iotów rozciągnieni na traw ie i, iak się zdaie, 
zm ysłów  pozbawieni w ędrow cy.. W łaściciele 
zaś nam iotów u p rze jm i i g rzeczn i, w ystępu- 
iąo n a p rz ó d , wzywali znużonych przechodzą
cych na odpoczynek i “posiłek—  Strukczaszy, 
zaięty żywym sporem  o H ypotekę , przeciwko 
k tó rey  P . Sędzią ta k  aiocno p o w staw ał, nie 
uw ażał ow ych szynków p łóciennych , któreśm y 
minęli dość prędko. Lecz podiechawszy daley 
widzieć się d a ł;sz a ła s  z c h ró s tu , a przy nim  
i  naprzeciw  niego stoły, stoliki i ław ki zasta
wione flaszami, a obw arzankam i i bułkam i p rzy 
k ry te . P rzy  s to ła c h , kiwały się poważnie sze
roko rozpostarte  ż y d k i, a p rzy  stolikach sie
działy Jerozolimskie dziewice i m atrony, poło
żone na bokach , oparte  na łokciach i  podpie
rające się popańsku pod b ro d ę—  Jakto m iło, 
w idzieć lud tak  cyw ilizow any, tak  pracowity* 
tak  pożyteczny, a tak  skromny!— Niedaleko od 
tey  kolonii A braham a, siedzieli proszący o litość 
żebracy, i leżeli porozrzucani tu  i  owdzie p i- 
iacy. - W idz ia łem , że widok ten , obszedł co
kolw iek Strukczaszego; ale starzec k iw nął ty l
ko głową i wzdrygnął ramionami, słowa n ie  m ó
w iąc . Lecz gdy iadąe aż pod sam kościoł spoty
kaliśm y ciągle szynkuiących- i włóczących się  
tu  i owdzie żydów, to  z  w ódką, to  z obw a
rzankam i , to  z  rozm aitem i g ra ta m i, p rzerw ał 
nakoniec m ilczenie i zawołał —  Mospanie! Kie
dym  w idział szynkuiących żydów przed m ostem  
i  na p rzedm ieściach , cale m ię to  nie obchodzi
ło ; ale nie mogę pa trzać  bez:, zgrozy i boleści 
serca na  zuchwałe i żadnego iuż nieznaiące ha-, 
mułca żydowstwo-j k tó re  naw et nasze odpusty 
zaraża i  mieysca modlitwie poświęcone napeł
n ia . W szędzie ścigai* lud  z t ą  nieszezęśliw ;| go
rz a łk ą , i gdyby im w łasna ich w iara  nie b ro 
niła wchodzić do naszych świątyń, zastaw ialiby 
ław ki z  w ódką w  -samych kościołach..

P Sędzia.. P raw da, że to- nie dobrze— A le 
mów sobie Panie Strukczaszy, co chceszr, a ia 
zaw sze utrzymuję-, że żydzi bardzo potrzebni.

W P an  tego nie znasz, co siedzisz w m ieście, 
ale na wsi aniby sobie rady  dadź można bez 
żydka. Prze cięż od niego i gotowy groszyk,i kaw a, 
i  cukier, iłóy, a czasem i czwierć mięsa.A do tego 
iest z kim pogadać! —  M ożna się od niego wiele 
rzeczy dowiedzieć to  o sąsiadach, to  o cenie p ro 
duktów,to o różnych nowinach— Zydek, o wszy- 
stkiem wie; można go do wszystkiego użyć.

P. S trukaasir- W iem  i ia to  wszystko, choć 
dawno na wsi nie mieszkami—Zydek iest W P ana  
powiernikiem i przyjacielem  od serca,, ale to  zlie 
darmo. Nie masz W P a n  za to  przed nim nie ta y -  
nego; wszystko przez iego ręce przechodzi; w szy
stko  przez niego dochodzi do W P a n a . M a on 
oprócz tegoprzyiaźń z W P an a  Ekonomem, cze
ladzią i włością i z każdym z osobna, iest p rzec iw  
W P an u  w spisku.—

T ak  rozm aw iaiąc stanęliśm y na mieyscir. 
T u  Strukczaszy zam ilkł i poszedł prosto do 
kościoła, gdzie odbywszy modlitwę udał się n a  
obchód stacyy. Ruszył się za nim  wielki tłum  
ludu, k tórem u przew odniczył w nabożeństwie, 
a  ia i  P an  Sędzia towarzyszyliśm y mu nieod
stępnie, Podczas nabożeństwa r w idziałem  nat 
starcu  w yraz  nadzwyczayney skromności, po 
k o ry , a razem powagi. W idziałem , iak był uw a
żany i  szanowany od ludzi -— P atrząc  na  to,, 
myślałem sam w  sobie, że człowiek idący dro
g ą  zdrowego rozum u i  cnoty , m a cóś wyższe
go nad  ludz i, i wym usza uszanowanie naw et 
od tych, k tórzyby go radzi poniżyć. M a w ięc; 
praw ość swoię pow agę i  swoie oznaki, p rze
ciwko; k tórym  ws-zystkie oznaki roniemaney go* 
dności i zasługi s ą  niczem.— Po skończeniu na
bożeństwa zbliżył s ię  w ieczór. Nasz; zatem  
przewodnik rzekły obróciwszy się do nas-. M ol 
Panowie ,. uczyniliśmy zadość pow inności n a - 
szeyr możemy się w rócić'do domu. Jakoż- w sie
dliśmy natychm iast na  bryczkę-i ruszyliśm y do 
miasta — W  pow róeie, widziałem n a  snuiącym  
się po drodze motłoku nayoczewistsze skutki.pi- 
iaństw a r  rozpusty . Miialiśmy co .moment to  
chłopskie kolasy, to- tak nazwane kałamaszki, to  
proste dorożki, naładowane piianynu oboiey płci 
ludem; k tó ry  k rzykiem , lub- chrapliwem i nie- 
zgpdnem śpiewaniem, wydawał- nayoczew iiciej

H
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stan swego umysłu. W  takim samym stanie 
znaydowała się i piechota, k tó rey  wielka część 
nie mogąc kończyć podróży , pokładła się i za
sypiała po drodze. Rozłożeni po trakcie szyn- 
karze i szynkark i, wabili lub gwałtem zatrzy
mywali iuż obranych ze zmysłów i poili do 
reszty . K rótko mówiąc, widzieliśmy na odpu
ście garstkę ludu nabożnego i trzeźwego po 
•tacyach i w  kościele;_ po drodze zaś i około 
kościoła, wszędzie piiaństwo i piiaków; wszę
dzie rozstaw ione przez żydów sidła na chwy
tanie spodlonego i do tru n k ó w , na nieszczę
ście , aż nadto skłonnego ludu.

W ódka, rzekłem patrząc na to , iest nayw ię- 
kszem naszego kraiu nieszczęściem; iest praw dzi
w ą kieską,iest nayokropneiyszą truciznąjtem  gor
szące  nietylko zabiia nasz lud fizycznie, ale go ro-. 
bi podłym i nikczemnym w e względzie moralnym. 
C zy  może bydź co haniebnieyszego, nad widok, 
k tórego iesteśmy świadkami?— Należałoby ten 
obmierzły trunek  wytępić,iego kurzenia zakazać, 
owszem pamięć iego, ieżeli można, zagładzić; 
bo inaczey nie widzę sposobu zapobieżenia tey  
klęsce.

Są inne śrędki, cdezwał się Strukczaszy, 
nie tak  gwałtowne a rów nie pewne. Naypier- 
W’szym , bez w ątpienia, iest odięcie iey szalun
ku żydom —  Rozpoienie naszego ludu iest ich 
dziełem, ulubionem zatrudnieniem  i całym prze
mysłem. W idzisz W P an , że tem  są iedynie 
zaięci. Drugim środkiem byłoby oświecenie 
ludu i przywiązanie go mocnieysze do wiary 
przodków naszych i do zamiłowania obowiąz
ków swoiego stanu. T en  środek iest prawie 
zupełnie w ręku duchownych (oby tylko lepiey 
usposobionych, i lepiey sposobiących się, iak na
leży, do tege stanu). Ale c ó ż .. . .  pierwsza nauka 
ze.strony apostołów w iary i obyczaiów.iest dobry 
przykład. Święte i nieskażone obyczaie duchow
nych, ziednaią im szacunek i uszanowanie ludu; a 
te  pociągną do zamiłowania i naśladowania cnoty. 
Naówczasto zacznie skutkować zdrowa nauka, 
naówczas można będzie łatwo odprowadzić lud 
od tak  bezecnego nałogu i obcowania z źy- 
dowstwem. Ale kto naucza, powinien sam bydź 
przeiety  i napoiony prawdam i, które obiawia;

powinien mówić z gruntu  serca i w caley pro* 
stocie duszy ; powinien mówić językiem ludu 
i do iego poięcia —  Mości Panie! niewiele się 
ia spodziew am , po naszych w ym uskanych i 
głębokich nauczycielach, k tó rzy  iękaiąc się, nu
dnie czytaią z karty ; albo praw ią do ludu m e-' 
tafizyczne perory, upstrzone błyskotkam i szko- 
Iney, nadętey i fałszywey wym owy. Nie tak 
u  nas kazano za Zygm untów , nie takie, też  by-, 
ły  obyczaie —  Chłopek nasż , do jakiegokolwiek 
dziś WCyćrje kościoła; wszędzie trafi na nie* 
mieckie kazanie i dla tego albo drzymie, albo się 
w ykrada ze Św iątyni, 1 idzie do żyda.

P. Sędzia. W stydźcie się W P an o w ie , takie 
praw ić duby. Ja nie poymuię, iak można tak  
bredzić!.—  Nie dziwuię się Jegomości (wskazu- 
iąc na mnię), k tóry  się zaraził jakąś filozofiią! 
ale W P an , Panie Strukczaszy .przecięż byłeś sam 
gospodarzem i powinienbyś wiedzieć, że be* 
wódki nie masz gospodarstw a, a zatem nic 
nie ma. U nas dobry gospodarz iest ten, co 
wszystko zboże na wódkę przepędza ; bo z tego 
ma gotowy grosz, karm i bydło, przedaie woły 
i utrzym uie obo rę ; z czego ma nawóz, a z na
wozu urodzay— N aturaln ie , kto ma znaczną 
p artyą  wódki, musi ią wyprzedać, więc oddaie 
na szynki—  Do tego iedni tylko ź^ydzi- sposobni, 
bo nasi chłopi szynkować nie um ieią—  P raw 
dę m ów iąc, m aią tędzy  gospodarze ieszcze lep
szy sposób, bo rozrzucaią wódkę na dymy, a 
chłop rad  nie rad, musi pew ną liczbę garcy za
płacić i w ypić .— Na tem  korzyść oczewista, 
nie potrzeba szynkarzowi płacić dziesiątego gro
sza, a wódka się w yprzeda —  Chłop nie potrze- 
buie włóczyć się po m iasteczkach i cudzych 
szynkach, bo ma wódkę w domu — Żydzi g» 
nie oszukuią.

Praw da, przerw ał mu Strukczaszy; bo go o* 
szukuie własny Pan —  Jestto  przedziwna ma- 
xym a obdzierać swoich poddanych dla tego, że
by ich nie obdzierał kto i n n y — I  to W P an  
nazywasz ich dobrem —  Powiedz, jakiem su
mieniem możesz popierać tak  obrzydłe zdanie, 
i chwalić takie postępki?— Chwała Bogu! mała 
u nas takich Panów. (c. d. p.)

D oznała się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu e iem p larzy  dla 
mic y s c  prawem wyznaczonych.

, , ' F. N. Gdański Kom* C em ury Cal*
w W ilnie w  drukarni Redakcyi pism p erio d yczn ych .


